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Akt zrzeczenia sic zachodnich W ale? nadpisany.
R o s y a  m o b i l i z u j e  s ię ?

Akt zrzeczenia s ą zach. Węgier na rzecz Anstryi podpisanyPo dyskusy S 8 jm ew  j
nad oś ̂  ad z nism rzą u.

(Korespundencya w łasna „G azety W iecz.“).
W arszaw a, 3. października.

(X) W  Sejmie naszym  utarł sie bardzo 
Kiepski zwyczaj, że ilekroć rząd złoży jaltieś 
easadnićze oświadczenie, przyw ódcy w szyst­
kich bez w yjątku partyi poczuwają się do o- 
bowiązku w ygłoszenia tasiem cow ych mów. 
Za każdą niemal mową program ow ą prem iera 
wlecze się taki tas iem iec . . .

M am y w Sejmie trzy  obozy, a kilkana­
ście stronnictw . M amy zblokow aną piaw icę, 
w yraźną lewicę i niezbyt do siebie p rzystają­
ce centrum. Ale poza tymi trzem a obozami 
jest kilkunastu „prezesów 11 partyi, z których 
każdy m a a m b ic y ę  wygłoszenia m owy.

Zupełnie do charakterystyki sytuacyi i do 
zobrazowania stanow iska, jakie zajmuje Sejm 
wobec ośw iadczenia rządu, — w ystarczyłyby 
trzy  m ow y: przedsraw icieła praw icy, centrum 
I lewicy. Musimy jednak każdym  razem  w y ­
słuchać kilkunastu o ra c y i . . .  W ięc nie w y sta r­
cza, że "imieniem praw icy mówi p. O łąbiński; 
musi się popisać w ym ow ą i p. D ubanow icz i p. 
Czerniewski i p. M atakiew icz. To samo wi­

d z im y  i na lew icy i w centrum.
Jest to m arnotraw stw o czasu, k tóre win­

no być skasow ane. Cóż za realna korzyść z 
tych kilkunastu foman w ym ow y?

A zresz tą : ten tasiem iec tak  się sta ł stere- 
etypow ym , i'ż p rzestał interesow ać. Społe­
czeństw o zapraw dę m a większe kłopoty; w y ­
m aga ono od Sejmu czynu, a nie wałkowania 
w kółko jednego i tego samego tem atu: dla­
czego jest źle.

To też oharrk terystycznym  jest objawem, 
te  ostatnia! d. ’sya  dw udniow a w Sejmie 
rozegrała się w śród kompletnego zaniku zain­
teresow ania ze strony  posłów i byw alców  
sejm owych. _ W  sobotę było na sali zaledwo 
kilkudziesięciu posłów . . .  M ów cy mówili dla. 
— g a z e t . . .

A propos gazet. Pow iedział ktoś ostatnio 
flowcipnie, że spraw ozdaw cy i artykularze na­
szych pism stołecznych do oceny mów, w ygło­
dzonych w Sejmie, nie potrzebują wcale tek- 

(Cląg dalszy oa stronie 2-giej).

Wiedeń, 4. października. 
(Telef.) (G) Wczoraj w Szopronlu nastą­

piło podp’sanie aktu, oddającego zachodnie

'Vęgry Austryi. Akt ten podpisał zastępc* 
Wągier oraz 4 reprezentantów państw koali­
cyjnych.

HABSBURGOWIE OSIADAJĄ W ZACHO­
DNICH WĘGRZECH.

W iedeń, 4. października 
(Telćf.) (G) Kraża pogłoski, że b. cesarz

J<aroi ma się udać do zachodnich W  
i chce założyć swoją siedziby w Ei:
Ks, Sykstus Parm a, szw agier Karola, ma być 
w Steinam anger.

M o b i l i z a c y a  w  R  o  5  y  i  ?
Sztokholm, 3 października. 

(Tel. wł.) ..Aftonbladet" donosi z Moskwy: 
W Moskwie zarządzono mobilizacyę wszystkich 
byłych oficerów i podoficerów w wieku do lat 55. 
Grupowanie sowieckich wojsk na estońskiej gra­
nicy trwa w dalszym ciągu. Z Petersburga wy­

słano na rumuńską granicę kilim dywfeyi. Do. 
Odessy wysłano trzy dywizye. Ponieważ bolsze­
wicy spodziewają się, iż ententa doporargać bę­
dzie państwom znajdującym się na stopie wcrkn 
nej z Rpsyą, zarządzone zostało ubezpieczeni za­
chodnich granic i okolic Petersburga.

Zairnch na komsarza sp aw wojsk. Skliańskiego.
Sztokholm, 3 października. 

(Teł. wł.) Jckarerynodarskie „Krasnoje Zna- 
mia“ donoszą, że w Woroneżu dokonano zamachu 
na komisarza dla spraw wojennych L. Sklianskie-

go, który jest prawą ręką Trockiego. 6prawcq za­
machu ujęto. Jest on robotnikiem i członkiem tw* 
rorystyczłłej grupy. Sidianski wyszedł cało.

WYJAZD POSELSTWA POLSKIEGO DO 
CHARKOWA.

/ Warczą w a, 4. października.
(Telef.) (G) Wczoraj wyjechało poselstwo poi 

skie, przeznaczone do Charkowa. Poselstwo to na 
linii Równo-Szepetówka spotka się z poselstwem 
ukraiftsklem, jadącem do W arszawy. Na czele po­
selstwa polskiego stoi Pułaski, jako charge 
d‘affaires.

wodniczących do komisy i, a to w stosunkH dc li­
czbowej siły klubów.

PROF. ASKENAZY WRÓCIŁ DO GENEWY.
Warszawa, 4. października. 

(Telef.) (G) Prof. Askenazy wyjechał wczo­
raj do Genewy po audyencyi u Naczelnika Pań­
stwa i po konferencyi z Ponikowskim.

PROGRAM d z isie jsz y c h  o b r a d  s e n io r ó w .
Warszawa, 4. października. 

(Telef.) (G) Na dzisiejszym konwencie senio­
rów ma być przenrowadzony wybór nowych prze
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CPOMY SAMOCHODOWE 
PEŁNE OBRĘCZE GUMOWE

WSZYSTKICH WYMIARÓW
posiada na składzie

AUTO-STAR
Kraków, Sławkowska 32.

U

Podczas „Targów Wschodnich** trzymamy 
umyślnych posłańców, którzy każdorazowe 
zamówienia odwrotnie odstawią do miejsca 

przeznaczenia. 2473
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stu tych  mów. iW ystarczy nazwisko posła. 
Rzeczowa strona nie odgryw a roli, aigum en- 
ty, fakty również. 'W ystarcza nazwisko. W ięc 
gdy np. mówi Głąbiński, cała prasa reakcyjna 
■wpada w zachw yt, sław i m ądrość, głębię i t. 
,d.; natom iast gdy  mówi np. Skulski czy D a­
szyński, już zgóry, bez wnikania w tekst, ta  
sama prasa osądza: płycizna, demagogia, fra­
zesy i t. d.

Są to fałszyw e ilczmany w grze politycz­
nej, a przytem  naiwne licźenie na niew yrobie- 
nie, ba, głupotę czytelników.

Tak postępuje m ałostkow a prowincyonal- 
ność, a nie prasa stołeczna.

• * *
Na czoło ostatniej dyskusyi sejm owej w y­

biły się trzy  głosy : p. Głąbińskiego imieniem 
praw icy, p. Skulskiego imieniem centrum  i p. 
Daszyńskiego imieniem lew icy. Z m ów tych  
m ożem y sobie urobić pogląd na stosunek głów 
nych obozów sejm owych do rządu.

P. Głąbiński zachow ał wielkie um iarko­
wanie. W brew  groźnem u tam -tam  prasy p ra­
wicowej, w brew  jej krzykliw ości — mówca- 
p iaw icy  mówił niemal p o jed n a w cz o ... Nie a- 
takow ał zbytnio rządu, nie chciał sobie zrażać 
ani centrum  ani lewicy. Skąd to pochodzi? Co 
za p rzyczyna?  Oto p. Głąbiński nie zrzekł się 
jeszcze nadziei, że uda mu się przecież dor­
wać do teki, do rządu, do w pływ ów . Ende­
kom potrzebne są teki, jak rybie woda, jak 
kani deszcz. O pozycya jest dlp praw icy czemś 
przym uszonem , organicznie niew łaściw em . 
P raw icow cy  czują się w swym żywiole, gdy 
są nasyceni władzą. Głód w ładzy do nich, do 
ich fizyognomii duchowej, nie przystaje. W ięc 
p. Głąbiński wciąż chce ponawiać próby „ko- 
alicyi", t. j. wciągnięcia endecyi w skład rzą ­
du. T o 'te ż  nałożył sobie t łu m ik .. .

P . Skulski w yraźnie przyznał, że ponad 
parlam entarny, fachow y rząd jest poniekąd 
dziełem centrum, że wynikł on z niemożności 
sklecenia takiej parlam entarnej większości, 
k tóra by łaby  zdolną do w ytw orzenia rządu.

P. Daszyński poza ciosami, 'jak ie  w ym ie­
rzał reakcyi, zrobił ofertę rządu robotniczo- 
W łościańskiego. Zszedł się tu z przedstaw icie­
lem ludowców, którzy dla w ykazania rezer­
w y nie wysłali do dyskusyi żadnej ze sw ych 
czołow ych firm, lecz jedną z dalszych. Oferta 
p. Daszyńskiego, owo napomknienie o rządzie 
ściśle lew icow ym , jest jednak w obecnych w a­
rn ik ach  tak  samo fantomem, jak niedaw na 
próba p. Dubanowicza złożenia rządu ściśle 
praw icow ego.

Reszta m ówców — ow ych kilkunastu 
„prezesów " partyjnych — opowiedziała się 
przew ażnie za rządem  p . , Ponikowskiego w 
tym  sensie, iż popierać będzie „konieczności" 
party jne i zachow yw ać będzie „w olną rękę". 
Jest to bardzo wygodne i ze stanow iska par­
tyjnego niewątpliwie praktyczne . .

Naogół rezultat tych dw udniowych poph; 
«ów krasom ów czych jest nikły. Rząd p. Poni­
kowskiego stoi tam , gdzie był przed dyskn- 
syą . . .  Ani mu sit nie ujęto, ani dodano . . .  Ba, 
co więcej, przew ażna część m owoow wcale 
nie zajm ow ała się oświadczeniem  rządu. Punkt 
ciężkości spoczyw ał w ujadaniach m iędzypar­
tyjnych. !

Najznarmennicjszym był jednak fakt na­
stępujący: główna troska państw a, jego stan 
ekonomiczny ■ walutow y, w 'tej dyskusyi była 
poruszana jakby mimochodem . . .

M ożnaby pow tórzyć paradoks: wktzę ko-1 
goś, którego n iem a . . .  W  Sejmie podczas dy­
skusyi nie było m inistra skarbu . . .

M inister dr. Michalski musi stanąć przed 
Sejmem, przed społeczeństw em  i powiedzieć, 
co wie i. czego chce.

A po tem  expose mech nie przy jdą — mo­
w y, lecz — czyny.

/

Przegląd Targów Wschodnich.

P r z e m y s ł  z a b a w R a r & K i .
Akcye Koła Polek. — Praca Ligi Pomocy Przemysłowej. — Zabawki wełniane 1 wycinane t  

drzewa. — Prcdukcya gier towaizy skich i ioteryejk. <—Fabryka jaworowska.
U-

Lwów. 4. października.
Piękna legenda czeska opowiada o „Królu za­

bawek", który przebrany za dziada z wtorkiem 
pełnym zabawek na plecach, wędruje po kraju a 
doszedłszy do zapadłych wiosek górskich, gdzie 
panuje nędza i głód, a dzieci są zawsze smutne i 
nie wiedzą co to śmiech, rozkłada swój kram i 
zwołuje dzieci; i z radością widzi, że wkrótce na 
twarzyczkach najbiedniejszych dzieci zakwita u- 
śmiech, a w oczach ich zapalają się iskry wesoło­
ści...

Takich to królów zabawek goszczą „Targi" 
lwowskie kilku, a dary, które oni z sobą przynieśli 
mogą rozweselić i uszczęśliwić nie tylko najbied­
niejsze, ale i najbogatsze dzieci, mugą zadowolić 
najwybredniejsze wymagania rooziców. Słuszna 
zasada, ażeby zabawka, z którą dziecko spędza 
długie godziny, była estetyczna i rozwijała zmysł 
piękna u dziecka, znaiduje w  nowoczesnym prze­
myśle zabawkarskim pełne zastosowanie, a cho­
ciaż zabawkarsrwo jest przeważnie u nas prze­
mysłem domowym, zatrudniającyi i także dzieci, 
to jednak pracują one pod kierownictwem arty­
sty fachowca.

Wytwórnią taką, która łączy troskę o rozwój 
przemysłu ze stroną estetyczną; i z celem społecz­
nym, kieruje

Sekcya przemysłowa Koła Polek 
(Warszawa, Nowy Świat 12). Panie zarządzające 
tą organizacyą skupiają kobieiy przeważnie z inte-

ligencyf poświęcające się działalności wytwórczej, 
chcąc ująć ich poszczególne wysiłki i zorganizo­
wać z takowych wielką i wartościową dla Polak, 
su*; przemysłu domowego, a zarazem chcąc zape- 
•wnić im dobrobyt i uchronić je od u z y s k a .  Sek­
cya warszawska Koła Polek, założona podczas 
wojny, wytwarzała początkowo głównie artykuły, 
dla potrzeby żołnierzy. Dopiero w mam br. roz­
szerzyła swój zakres, założyła 100 Kół na orowm- 
cyi (istnieje także Koło lwowskie), zatrudnia mnó­
stwo kobiet z inteligencjo, które pod kierowni­
ctwem sił artystycznych kształcą się w wyro­
bach lalek, zabawek, sztuki stosowanej i gałaate- 
ryi artystycznej. Widziehsmy na wystawie Sekcyi 
Koła Polek prześliczne zabawki choinkowe, zro­
bione z wydmuchanych skorupek z jaj, ozdobio­
nych artystycznemi wycinankami. Wśród lalek 
znajdujemy na wystawie tej oprócz typów ludo­
wych, także .alki w  stylu francuskim, przeSRezna 
małe pary tańczące z przeznaczeniem ozdobnych 
nipów, wreszcie lalki o fantastycznym i egzotycz­
nym wyglądzie, które najnowsza moda umieszcza 
jako ozdoby buduaru w rogach kanapek. Koła 
Polek otrzymało dużo zamówień, zarówno w kra­
ju jak i z Francyi i Szwecyi.

Społeczne zadanie zostawiła sobie także 
Liga Pomocy Przemysłowej, 

posiadająca pracownie we Lwowie i w Krakowi* 
(Grodzka 13). Liga powstała podczas wojny, za­
trudnia około 200 kobiet. Prócz tego skupia ona

Nasz przemysł drzewny.
Fabryka „Hsnryków** w Kielcach.

Lwów, 4 października, 
(mg) Jedna z najwydatniejszych gałęzi naszej 

twórczości przemysłowej, zwracającą nawet uwa 
gę zagranicy — to przemysł drzewny w najroz­
maitszych jego odmianach. Zauważyć ^o można 
przy sposobności wystawy Targów Wscho­
dnich, gdzie w każdym niemal pawilonie 
oapotykąmy wyroby z drzewa, czy to najroz­
maitsze łyżki, wałki, koła, czy artystycznie wy­
konane meble, czy też wykwintne 1 oryginalne 

1 zabawki dziecinne.
A jednak jest rzecz, której pokazać nie mogą 

wszyscy inni wystawcy, gdyż jest specyalnością 
Jedynej tylko fabryki w Polsce: to szpulki- dre-' 
wntiane do zwijania nici, przędzy i juty, wrzecio­
na, pończoszkarki i tego rodzaju przybory, wa­
żne cha przemysłu włóknistego. Wyrabia je fabry­
ka „Henryków" w Kielcach, posiadająca dość po­
kaźny kącik w pawilonie na Wystawie Targów 
Wschodnich. Wytwórnia ta nie zajmuje się zresz­
tą  specyainie fabrykacja szpulek; produkuje bo­
wiem eleganckie meble gięte z drzewa bukowego, 
koła wozowe i pasowe, beczki cementowe, oraz 
wszelkiego rodzaiu deski i materyaty drzewne, 
gdyż rozporządza własnymi tartakami.

Czasy wojenne, które fatalnie odbiły się na 
wszystkich zakładach przemysłowych, dotknęły 
też w  przykry sposób fabrykę kielecką, gdyż wła

ize okupacyjne zarekwirowały ją i przerobiły na 
wytwórnię wozów wojskowych. Za rządów pol­
skich fabryka przeszła.znów w ręce wojskowości 

produkeya wyrobów wytwarzanych poprzeunio, 
była' unieruchomiona aż do roku bieżącego.

Z wiosną dopiero dzięki swym usilnym stara­
niom zarząd fabryki otrzymał napowrót główny 
pawilon fabryczny i rozpoczęto produkćyę, lecz 
część zakładów jest jeszcze pod zarządem wojsko 
vvym. Byłoby pożądane, ażeby dziś, gdy stosunki 
pokojowe zaczynają się ustalać, oddano resztę pa­
wilonów zarządowi i umożliwiono rozszerzenie 
produkcyi, tak potrzebnej dla kraju.

Obecnie pracuje w  fabryce 250 ludzi. Jedną z 
głównych przeszkód w wydajnej pracy, to — jak 
i w innych działach przemysłu' — niedostateczna 
ilość surowca. W  tym -wypadku rzecz ta brzmi 
aż humorystycznie. Wszak mamy takie obszary 
lasów, taką obfitość materyału drzewnego, że 
bez wielkiego uszczerbku dla leśnych przestwo­
rów obdizielićby można chyba dwukrotną ilość fa­
bryk przeróbki drzewa, jakie pracują w  naszem 
państwie.

A jednak fabrykanci nasi skarżą się na niesły­
chane trudności w otrzjrmaniu drzewa dla fabryk, 
na niedostateczną jego ilość, na przeszkody w trans 
porcie, których niema, gdzie chodzi o wywóz 
drzewa za granicę. W  ten sposób produkeya drze 
wa w naszym kraju nie może rozwinąć się należy 
cle, choć ma ku temu warunki, co daje sposo­
bność przemysłowcom zagranicznym do zalewa­
nia nas swymi produktami.

Mcże zainteresuje Czytelnika Pytanie, czegc 
też najwięcej sprzedaję tego rodzaju wytwórnia? 
Oto najwięcej poszukiwane są dziś krzesła i becz­
ki do cementu — a już Ina szpulki, to otrzymuje 
fabryka tyle „amówień, że nadążyć nie moie ich 
wjrkonaniu. W  czasie Targów Wschodnich sprze­
dano wiele materyału na miejscu, porobiono te ł 
szeregi kontraktów, nie tyle wprawdzie, co wy­
stawcy z innych działów przemysłu, lecz właści­
ciele fabryk: ■ spodziewają się wielkich k- rzyśe z 
udziału w wystawie zarówno przez okazanie to­
waru gościom z różnych dzieląic Pofski, jak też 
wogóle przez ożywienie naszego rynku handlo­
wego.

Kreśląc krótko stan obecny i potrzeby obec­
nej chwia jednej z wielkich wytwórni naszego 
przemysłu drzewnego, mamy nadzieję, że cha-
ra“-jeryzujtmy wogóie życie fabryk tego rodzaju 
y /Polsce, gdyż każda walczyć musi z temi same 
mi trudnościami i rozwija się w podobnych wa­
runkach. -Gdyby władze zwróciły n? nie uwagę, 
może produkeya wyrobów drzewnych w Polsce 
poszłaby inną, racyonahiejszą drogą i stanęła­
by na tej wyżynie, na jakiej chcielibyśmy ją -wi­
dzieć.
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drobnych wytwórców z działu przemysłu domo­
wego ze Lwowa, Krakowa i Zakopanego, of/aaza »gry, które nie tylko są źródłem nieskończonej u-

. .. .  .  . .  t  i  i   A l  —       n r  ł n + T T r

dla nich ‘kursa a potem usamodzielnia ich. Spe p a l­
nością Ligi są zabawki wełniane, mające zaletę 
nieznlszczalności, oraz wyrobi' choinkowe. Zapo­
trzebowanie w tym dziale jest ogromne.

Artystycznem wykonaniem i oryginalnością 
pomysłów odznacza się firma

Bauman i Souchay.
Bardzo bogaty jest na wystawie tej dział zwie 

rząt płasko a drzewa wyrzynanych i dwustronnie 
malowanych. Nie są to jednak tylko zwykle do­
mowe zwierzęta, lecz nadto i takie, które dzieci 
nasze zazwyczaj tylko z obrazków znają. Oto np. 
prześliczny bażant- o artystycznie w naturalnych 
kobrach wykotianem upierzeniu; wspaniały 
wielbłąd dużych rozmiarów, prowadzony przez 
Araba w białym burnusie, śliczny koń biegunowy; 
jest i loterya zoologiczna, jest wojsko polskie z 
drzewa, są szachy dla dzieci bardzo pięknie rzeź­
bione, na które popyt jest ogromny. Wszystkie za­
bawki wykonują robotnicy — między nimi i dzie­
ci — pod kierownictwem artysty malarza. Firma 
istnieje dopiero od pół roku, rozwija się bardzo po­
myślnie. Na „Targach11 przyjęła zamówienie na 3 
miesiące. Ciekawy szczegół, że założyciel firm., 
Francuz Souchay ożeniony jest z wnuczką Matejki.

Krakowska firma „Pard“
(Krabów, ul. Stolarska 16) założoną została w 
grudniu roku z. na zasadach kooperatywy. Celem 

i ńPardu" jest podniesienie dobrobytu swoich człon 
ków wiśnód ludności żydowskiej, przez wskrze­
szanie, względnie powoływanie do życia nowych 
gałęzi przemysłu domowego. W tym celu Towa­
rzystwa zakłada szkoły i warsztaty, urządza kur­
sa, służące do podniesienia wiedzy ogólnej 1 fa­
chowej członków. Firma wystawiła obiekty z 4 
tiMktów: koszykarstwo, zabawkarstwo, sztuka 
stosowana, krawiectwo 1 hafty. W dziedzinie zaba­
wek specyalnością są typy ludowe, zwłaszcza gó­
rale 1 żydzi, a następnie loterya ambo-terno. Fir­
ma otrzymana dużo zamówień, zwłaszcza na Po­
morze. Ma ona w najbliższym czasie dostarczyć
330.000 garniturów loteryi.

Specyabr uwagę pragniemy zwrócić na firmę 
krakowską

„Szczerbiec" (Rynek 20) 
v wytwarzającą przeróżnego rodzaju gry towarzy­
skie. Odbiegają one zupełnie od szablonowych fa­
brykatów niemieckich i czeskich, urągających 
wszelkim wymaganiom artystycznym. „Po'ska za­
bawka dla polskiego dziecka", to hasło obrała so­
bie firma „Szczerbiec" i dała wytwór stylowy 'za­
bawki typu polskiego pod względem artystycznym 
I technicznym, przewyższające wyroby zagra­
niczne.

Z nadzwyczajną pomysłowością obmyślane są

ciechy, ale nadto przyswajają dziatwie w łatwy 
sposób wiadomości z geografii i historyi kraju oj­
czystego. Już same tytuły gier są tego dowodem. 
Mamy wiec „Konika zwierzynieckiego", grę uló- 
źoną na temat tradycyjnego .Lajkonika", obcho­
dzonego corocznie w  oktawę Bożego Ciała w Kra 
kowie. Jest gra „Podróż po miastach polskich", 
prześliczna gra „Wawel" litografia sześciobarwna 
układu prof. Szyszki Bohusza i Juliusza Szylera; 
dalej „Wycieczka w Tatry" wedle oryginalnych 
kolorowanych ędjęć tatrzańskich Adama Wisło­
ckiego, „Derby warszawskie"; „Oblężenie Jasnej 
Góry" i wiele innych bardzo oryginalnych i zaj­
m u j ą c y c h  gier, które nadto odznaczają się cenami 
wcale niewygórowanemi.

Ministerstwo kultury i sztuki zwróciło na ar­
tystyczne wykonanie wzorów firmy spectyalną u- 
wagę, zaś ministerstwo oświaty publicznej poleci­
ło gry te do szkół jakc nagrody dla dzieci.

Firma „Szczerbiec" produkuje pod artystycz- 
nem kierownictwem Juliusza Szyllera 12 wagonów 
gier rocznie, zamie: za jednak znacznie rozszerzyć 
przedsiębiorstwo.

Opuściwszy pawilon X i hatjgdr, w którym 
skupiona jest przeważna C2ęlśc przemysłu zabaw- 
karskiego, wstąpiliśmy jeszczei do pawilonu Ban­
ku Przemysłowego, ażeby zwiedzić żnaną od da­
wna chlubnie #

fabrykę zabawek jaworowskich.
Fabryka ta odznaczająca się specyalną solid­

nością wykonania, wystawiła jako specyalność za­
bawki rzeźbione — przeważnie typy ludowe i 
zwierzęta. Niektóre są rak precyzyjnie i subtelnie 
wykonane, że mogłyby znaleźć miejsce na ser- 
wantre. Są też Pięknie toczone naczyńka drewnia­
ne, a bardzo zabawne i pomysłowe są zabawki ru­
chome, płasko wykonane, np. szewc szyjący bu­
ty, wózek zaprzęgnięty automatycznie ruchomym 
koniem itd.

Fabryka ta zniszczona podczas wojny odbudo­
wuje się obecnie, a pracy tej podjęli się Węgrzy­
nowski i Ska. (Adres lwowski: Pańska 18).

Zapotrzebowanie zabawek 1 galanteryi drze­
wnej jest ogromne, firma na razie rozwijająca się, 
nie może wykonać nawet 10-tej części zamówień. 
Jest też na „Targach" prawie wysprzedana.

Z wystawy sztuki i przemysłu 
artystycznego.

 ̂ Lwów, 4. października,
(mg) Z tłumnyct) rzesz, ciągnących jak 

pielgrzymki na „Tar^i W schodnie", m ało kto

zboczy ku Szkole Przem ysłow ej, by  zobaczyć 
o tw artą  tam  w ystaw ę sztuki współczesnej 
i przem ysłu artystycznego. Szkodą wielka, że 
nie pomieszczono jej w którym kolw iek z pa­
wilonów na placu ogólnej w ystaw y ; pubbez- 
ność mniema może, że zobaczy tam zgrom a­
dzone prace uczniów, albo początkujących a- 
deptów  sztuki i niezbyt kw api się, by  nałożyć 
drogi o kilkanaście kroków  i zwiedzić mało 
reklam ow aną w ystaw ę.

A zwiedzić ją w arto  nie tylko dlatego, że 
Związek artystów  plastyków  wschodniej Ma­
łopolski skupił w niej prace w ybitnych mala­
rzy polskich obecnej doby, ale także ćlategor 
że zbiór ten, choć dość nieliczny, daje obraz 
najnow szych prądów  dzisiejszej naszej tw ó r­
czości i ukazuje fizyognomię duchową tych 
z w ‘aszcza artystów , k tórzy nadesłali na w y­
staw ę pokaźniejszy szereg sw ych prac. Kilka 
ścian w ystaw y  zajęły  dzieła Sichulskiego. 
Najbardziej interesujące z nich, to "„Bitwa pod 
Beresfeczkiem ", „Dzieci", „PiłsudsiT**, „Ry- 
bak“ (tryptyk). Dalej zw racają  uw agę pejsaźe 
Kwiatkowskiego, Filipkiew icza Stefana i Ka- 
mockfego.

O sobną grupę stanow i poznański ,j£wlt", 
w którym  prym  dzierży Pautsch  mocnemi w 
kolorycie  akw arelam i („W esele hucuhkie‘V- 
„Bolszewik", portre ty , m artw a natura i m nt). 
Obok Sonnewend, W oronieckl, Rogalski, Bal- 
lenst&dt, Bartel, Elster, Gosieniecki ( p r ie k t  na 
polichromię kościoła w Inrow rocław lu), Jag- 
min (rńajołika). P oza  grupą „Św itu“ w ysta ­
wiono —  zresz tą  nielicznie — prace Mehoffe­
ra, Błoekiego, B atow skiego, W ojciecha Kos­
saka, W eissa, Rybkowsłrfego, WcdzicklOi Ifo- 
senfeldówny, M isky‘ego, Kłetficza-Rarsteiego, 
M arkow skiego, Dollńskiel I Babińskiej.

Chwilę uwagi poświęcić należy praoiBc*- 
nym okazom z dziedziny p-ztmysia retory­
cznego, a więe batlkom z pracow ni prof. Si­
chulskiego, haftom i koronkom, wykonanymi 
przez uczenice Szkoły przem ysłow ej, haftom 
gobelinowym  p. Rohnowej i innym, nadesła­
nym na w ystaw ę, pracom . Batikl na tkaninach 
jedw abnych pociągają zarów no deborem  
barw , Jak oryginalnością pom jiJOw w rysun­
ku. Delikatne koronki klockowe apfikaeye. 
serw etki, kołnierze i inne drobiazgi, p rzedsta­
wiające okazy różnorodnych sposobów robo­
ty, są istotnemi cackami i ,świadczą chiubnfe o 
poziomie artystycznym  trs re j  Ssfcoły prze­
m ysłowej.

Prądy kon sntracyina w pols.tm 
przemyślj ma zyn^ym .

Lwów, 4 października.
i— A pan wie, co to „Potęga"?
— I owszem. Właśnie to, czego nam na razie 

brak.
— Potęgi nam brak? To pan się myli. “My ją 

mamy, tylko nie'wiemy o niej.
Patrzyłem na człowieka, którego skądś zna­

łem. Wzrost: Mniej więcej dwa metry dwadzie­
ścia. Mina uśmiechnięta a pewna siebie zarazem. 
Skąd go znam? Przyszła mi naraz na myśl jakaś 
„dziura11 prowincyonalna, gdzieś na Zachodzie, 
kwadratowa czy czworokątna wieża piastowska, 
kominy fabryk, małe, ciasne biura, a na stacyi 
kolejowej syci konduktorzy niemieccy w błękit­
nych uniformach.

— My się .znamy, zdaje się, z Oświęcimia? 
zapytałem.
— Myśmy się, ,i owszem, w Oświęcimiu wi­

dzieli...
— Za dawnych czasów
— Dawhych czasów już niema. Są nowe — a 

i niemi nowi ludzie i nowe rzeczy.
—  Nowych ludzi znam. Niech mi pan opowie 

co o nowych rzeczach. — W Polsce jest ich 
cLużo... Jestem ich ciekaw...

— Więc opowiem panu romans. Wie pan: Ro- 
nans fabryld. Takiego wielkiego warsztatu, który 
rośnie wciąż i zaczyna świat bokami rozpierać^

— Cóż to takiego? \
— Proszę: W  roku 1917 Krajowy Urząd Od­

budowy założył w Oświęcimiu fabrykę wozów. 
Z inieyatywy obecnego rektora Uniwersytetu Ja­
giellońskiego prof. dra Juliana Nowaka, ówczesne 
go szefa sekcyi rolniczej Urzędu Odbudowy kraju, 
fabryka ta miała być zmieniona na fabrykę ma­
szyn rolniczych. Oczywiście napotkało to na wiel 
kie przeszkody ze strony rządu wiedeńskiego, 
który wydelegował do Oświęcimia aż dwie korni 
sye, majace1 za zadanie dowieść, iż talza fabryka 
w iPolsce jest zbyteczjfa.

— Ten rząd nam to stale tłómaczył.
W roku 1921, gdzieś w styczniu, Krajowy U- 

rząd Odbudowy Kraju fabrykę tę sprzedał —
— Komu?
— Spółce Akcyjnej „Potęga"...
— Skądże się ta spółka wzięła?
— Sprawa ta przedstawia się tak: ,Przemysło 

wiec amerykański, Polak, August Lizak, były dy­
rektor firmy „Advance Flrging Toolworks", Chi­
cago Illinois, zlikwidował swe interesy w Sta­
nach i utworzył Spółkę Akcyjną „Potęga" w Pol­
sce, w Krakowie. Jest to człowiek żelaznej siły 
woh i energii, a przytem doskonały fachowiec, 
który, za czas swego pobytu w Ameryce, gdzie 
spędził lat ośmnaście, zdobył olbrzymie do­
świadczenie w najpoważniejszych za­
kładach i fabrykach amerykańskich. Potrafił oh 
zdobyć w Ameryce potrzebne kapitały, które 
pochodzą wyłącznie od polskiego robotnika i rol­

nika i z tern przystąpił do dzieła.
—  Jakże wygląda to dzieło?
— Podam panu cyfry: Fabryka ..Oświęcbn" 

miała dotychczas wszystkiego ośm morgów ob­
szaru. Obecnie nabyła teren wielkości 35 mor­
gów, następnie trzy olbrzymie domy dla robotni­
ków, których zatrudnia około 400, buduje maga­
zyny rozszerza park maszyn roboczych, ma wła 
sną rampę kolejową 1 własne kolejowe tory.

— A jak  wygląda proćjkcya?
— Produkuje się głównie maszyny rolnicze 

dla małej i średniej własności ziemskiej, a więc: 
Garnitury młocarniane, sieczkarnie, młynki do 
csyszczenia zboża i t. p. PodkreśBć należy 
dzia fabrykacyi wo^ów gospodarczych i taboro­
wych. W ystarczy jeśli panu powiem, że w krót­
kim czasie —

— To jest — w jakim?
— W  przeciągu dwóch lat dostarczyła fabry­

ka armii polskiej około ośmiu tysięcy wozów ta­
borowych, przez co, że tak powiem, postawiła ta­
bory na nogi...

— Przy takiej produkcyi masowej musi fabry 
ka mieć doskonalą organizacyę?

— Doskonałą? To trudno powiedzieć, ale w 
każdym razie organizacya ta opiera się na nowo­
czesnych doświadczeniach zagranicznych, stosu­
jąc najdalej idący podział pracy, norjnalizacyę po­
szczególnych części i specyaltzacyę. Efekt wido­
czny. Wyroby fabryki dorównują, a poniekąd 
przewyższają pod względem jakości wyroby za­
graniczne. a przytem sa znacznie tańsze. Jednak-
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Dziewiąty dzień Targów.
Lwów, 4. października.

(§) Takiego natłoku, jak w czoraj, „Targi 
W schodnie11 jeszcze nie widziały. Im bardziej 
się zbliża term in zamknięcia, tem  w iększy jest 
napływ  nie tylko zw iedzających, ale także ku­
pujących. W czoraj zw iedzało „Targi" prze­
szło 150.000 osób, nie licząc uczestników  kil­
kunastu w ycieczek uczniowskich. W  pawilo­
nach panow ał taki ścisk, że już o godzinie Ó 
zamknięto do nich wstęp, a zarząd „targów " 
powinien tylko na przyszłość być przezorniej­
szym w doborze podrzędnego personalu, k tó ­
ry udaje „kom itetow ych" i w brew  intencyi 
i najlepszej woli utrudnia czasem jeszcze ro ­
botę, jak to miało miejsce w czoraj w ieczorem  
w Pałacu  Sztuki. Po południu p rzyg ryw ała  na 
Placu m uzyka jakiejś w ycieczki szkolnej, co 
naturalnie tw orzy ło  osobną atrakcyę dla 
zwiedzających.

W czoraj przyby ła  do L w ow a Jugosło­
wiańska delegacya z konsulem p. Szczepań­
skim na czele; dziś p rzybyw a delegacya bol­
szew icka. Od pierw szego dnia o tw arcia „T ar­
gów " bawi we Lw ow ie delegacya rum uńska 
oraz poszczególni kupcy rum uńscy, k tó rz y 'p o ­
robili w każdym  praw ie pawilonie znaczne za­
kupy. W cale sprytnie urządzili się w ystaw cy  
francuscy, którzy w pawilonie „Seta" sprze­
dają w yroby  firm francuskich w walucie fran­
kowej. W  ten spesób m ała np. lalka kosztuje 
kilkanaście franków! a najmniejsza przecież
3.000 m arek. Tu też w ystaw iła  swoje ókazy 
— dru ty  dla m odniarek i p rzew ody elek trycz­
ne — młoda lw ow ska fabryka „Izolacya" i o- 
trzym ała  bardzo dużo zamówień. Zastrzega­
jąc sobie omówienie, handlowego bilansu „T ar­
gów " na czas po zamknięciu, zaznaczyć nale­
ży już teraz, że obrót idzie w m iliardy, że nie­
które firm y w ysprzedane są na szereg miesię­
cy i że po tej pierw szej próbie powodzenie 
.T argów " zapewnione jest na szereg lat.

Opór Flus nó v prąeciw spisowi 
ludności.

Lwów, 4. października. 
Od szeregu tygodni prowadzili Rusini w kraju 

energiczną agitacyę, ażeby odciągnąć ludność ru­
ską od udziału w  spisie ludności. Rozrzucono ty­
siące odezw, w których fałszywie przedstawiano 
cele tego spisu i grożono chłopom, że Polacy od­
biorą im bydło i pociągną ich do odrabiania pań-

^'głóN^ym^;munfe^n™!yPotęgi‘‘ jest akcya kon­
centracyjna, zmierzająca do połączenia poszcze­
gólnych fabryk maszyn rolniczych, które, rozwi­
jając się w dotychczasowych niekorzystnych wa­
runkach, wyrabiając wszystko bez skoordynowa­
nego planu, a zmuszone zarazem do konkurencyi, 
natrafiały na wielkie trudności. Koncentracya ta 
udaje się i wszystko przemawia za tem, że w nie­
długim czasie już kilka poważnych fabryk ma­
szyn rolniczych zjednoczy się celem podjęcia ra- 
cyonalnej produkcyi, ułatwiając sobie takową 
przez wspólne zakupy surowców, wspólną sprze 
daż fabrykatów, dzieląc się równocześnie swćml 
doświadczeniami. Z ogólno-państw. punktu widze­
nia koncentracya ta ma o tyle poważne znaczenie, 
ie  wpłynie na zmniejszenie importu i zwyżkę pro­
dukcyi, a co za tem idzie, na poprawę waluty. Do 
tychczas zgłosiły akces swój: 'Krakowska fabry­
ka maszyn rolniczych „Odlew", oświadczając się 
ta  zupełną fuzyą( a nastąpiła już zupełna fuzya 
l  kołomyjską fabryką L. Biskupski. Dalsze per- 
traktacye z fabrykami pomorskieml i z Kongre­
sówki są w toku. '

Dotychczasowe kapitały oczywista na tak 
Szerokie plany nie wystarczają, wobec czego pod­
wyższono kapitał akcyjny o dalszych 250 milio­
nów marek, który to kapitał został w wielkiej 
•zęści już pokryty.

— A jaki tę jest kapitał?
«— Nasz, panie, absolutnie nasz!

Ters

szczyzny. Agitacya ta nie pozostała bez skutku. Na 
podstawie otrzymanych dziś z części tylko powia­
tów Małopolski wschodniej wiadomości, stwier 
dzić możemy bierny opór w powiatach: bohorod- 
czańskim (pochówka), rawskim, jaworowskim 
(Nakoneczne) i stanisławowskim. Charakterysty­
czne jest, że chłopi opierali się spisowi nie z ja­
kichś motywów politycznych, lecz tylko z obawy 
przed pańszczyzną, a nie było komu wytłumaczyć 
Im, że wobec uchwalonej przez Sejm parcelacyi 
większej własności, nie może być mowy o jakiejś 
pańszczyźnie.

KONSKRYPCYA WE LWOWIE.
Większa część Rusinów lwowskich, nie w y­

pełniła arkuszy spisowych, lecz umieściła klauzulę 
że ponieważ Rada Najwyższa uznała Polskę tylko 
za okupantkę(?) wojsko wąl(?) Małopolski wschod­
niej, Rusini nie uznają zarządzonego przez rząd 
polski spisu ludności.

Rezolucye pierwszego Zjazdu 
polskich restauratorów.

Lwów, 4. października.
1) Zjazd uchwala: Stwarza się ogólno-pań- 

.stwową organizacyę zawodową z centralnym za­
rządem w Warszawie na czele i w tym celu w y­
biera kotnisyę z sześciu członków dla natychmia­
stowego wypracowania statutu i regulaminu orga­
nizacyjnego. Komisya wykończy elaborat swój 
najpóźniej do czterech tygodni.

Zjazd poleca przeprowadzenie czynności przy­
gotowawczych tymczasowemu prezydyum, w 
skład którego wchodzą reprezentanci b. trzech 
dzielnic. W  skład komitetu organizacyjnego wcho­
dzą pp. Maksymowicz (Lwów), Dawison (W arsza­
wa), Antoniewicz (Poznań), Loesch, Borowski i H. 
Fabian (Lwów).

2) Zjazd delegacyj Stowarzyszeń gospodnio- 
restauracyjnych i pokrewnych zawodów uznaje: 
potrzebę założenia szkół fachowych tego przemy­
słu, któreby obok praktycznych wiadomości udzie­
lały swym wychowankom także nauk teoretycz­
nych; domaga się szkół takich we wszystkich 
wlększjmh środowiskach Rzeczypospolitej polskiej 
a przedewszystkiem w stolicach województw. 
Zjazd wzywa ministerstwo oświaty do współu­
działu moralnego i materyalnego przy'tworzeniu 
tego rodzaju szkolnictwa Zawodowego.

3) Zjazd domaga się stworzenia w uzgodnie­
niu z rzgldem ciała, któreby opiniowało o wszel­
kich ustawach i rozporządzeniach, odnoszących 
się do przemysłu gospodnio-szyńkarskiego.

4) Zjazd przekazuje wnioski w  sprawie ubez­
pieczenia hotelowego prezydyum i komisy: orga­
nizacyjnej do rozpatrzenia i załatwienia.

5) Zjazd uchwala a) domagać się równomier­
nego przydziału alkoholu we wszystkich dzielni­
cach państwa; b) przeprowadzenia w  komlsyi 
przywozu i wywozu przez przedstawicieli społe­
czeństwa prawa Wwozu niskoprocentowego wina, 
w dostatecznej ilości, z tem, by przywóz ten nie 
był Jak dotychczas wyłącznym przywilejem nie­
których hurtowników.

6) Zjazd poleca zarządowi przedsięwziąć kroki 
organizacyjne, w celu przeprowadzenia najbliż­
szych wyborów tak do ciał ustawodawczych jak 
i autonomicznych.

Wszystkie Inne wnioski Zjazd przekazał Ko- 
misyi organizacyjnej do załatwienia.

Na tem wyczerpano obrady; przewodniczący 
r. Maksymowicz podziękował gorąco inicyatorom 
a w szczególności dyr. Schallowi oraz wszystkim 
przybyłym delegatom za współpracę. Osobne 
chlubne podziękowanie wystosował pod adresem 
posła Raucha, poczem Zjazd zamknięto.

f  Jakimowicz Roman — Sprawozdanie z po
jszukiwań archeologicznych. I. Archiwum nauk 
antropologicznych T ow arzystw a Naukowego 
W arszaw skiego I. Nr. 2. str. 22.

Daszkiewicz Kazimierz I Gąslorowski Ja* 
nusz — Polska bibliografia w ojskow a. Część 

i pierw sza. Tom drugi. 1905— 1920. W arszaw a 
1921. G łów na Księgarnia W ojskow a. S tr. 174.

W ładysław Konopczyński — Od Sobie­
skiego do Kościuszki. Szkice — drobiazgi — 

tf raszki historyczne. Nakł. G ebethnera i W olfa 
W arszaw a, 1921, str. 353.

(O w artość naszej v spuścizny dziejowej. 
Jak  żyliśm y w unii z Litw ą. O daw nej i nowej 
nietolerancyi polskiej. Dw aj królow ie: Jan So­
bieski i Augusty M ocny. Dwie królow e: M arya 
Kazimiera d1 Arquien i G hrystyana E berhardy  
na Hohenzollern B ayreuth. N iebezpieczny 
mnich. Polska w dobie wojen śląskich. Fatalny 
Sejm. Słuczaj czyli potęga poloneza. Lam bert 
szpieg prusJkl. P ierw sza  „bom ba" w  W arsza­
wie. B urzliw y trybunał wileński (17W1). Kon- 
sztu kochanja argum enty  cztery . Kusiciel. Kró­
lew skie wspomnienia, Konfederaci b a rscy  w 
Krakowie. Tajem nica Trem beckiego. Komisya 
edukacyjna. B ar i Maj. H asła Kościuszkowskie. 
„Psychologia" 'Ekscelency: Bobrzyńskiego,
Skorow idz osób I miejscowości.)

Dr. K. T.

Notatki bibliograficzne.
Lwów, 4 paźdźiemika,

GorzyckI W incenty —  O św iata publiczna 
w Księstwie W arszaw skiem  I. organizacya 
w ładz i funduszów. R ozpraw y historyczne To 

.w arzystw a Naukowego W arszaw skiego, Tom 
U ., zeszyt 2, str. VI +  114. Lw ów  — W arsza- 
iw a 192L Książnica Pol. T. N. S. W

k l R O N I I i A .
Repertuar Teatru Miejskiego Wielkiego.
We wtorek, 4 października: „Katigula", dra­

mat 1(. H. Rostworowskiego.
Repertuar Teatru Małego:
We wtorek, 4 października: „Małżeństwo 

Loli", komedya H. Zbierzchowsklego. *
W środę 5. października, o godz. 7.30 wiecz. 

„Ojciec", dramat w 3 aktach A. Strindberga. O* 
statni gościnny występ K. Adwentowicza.

We czwartek, 6. paździem., o godz. 7.30 wie­
czorem „Niebieski lis", komedya w 3 aktach 
Herczega.

Repertuar Teatru Nowości:
W środę 5. i w  czwartek 6. października <s 

godz. 7.30 wieczorem „Czar munduru", operetka 
w 3 aktach Swieżyńskiego-Turskiego.

Repertuar teatru lit.-art. „Ul", uL Ossoliń­
skich, 1. 10.

W ielka rew ia aktualna pióra W. R aorta 
„Lw ów  w nocy" oraz część koncertow a z u- 
dzlałem  Pp.: Bronowskiego, M ichałowskiego, 

jMirskiego, Noskowskiej, O rdonów ny i Wi* 
mińskiego.

P o tz ą te k  punktualnie o godzinie 8-mej.
Repertuar „Bagateli Lwowskiej", ul. Rejtana

1. 3. Dziś premiera. Gościnne występy pp. Urstet- 
na Pikusia), Rendtgena i Windheima. 1) Część 
koncertowa. 2) Wielka rewia p. t. „Trzeba pienię­
dzy", w głównej roli wystąpi p. Urstein. — Począ­
tek o godz. 8 wiecz.

Lwów, 4 października,
i(k) Z „Targów Wschodnich". Ruch i prze­

pełnienie, jakie panowało na „Targach Wschod­
nich" w ciągu dnia wczorajszego, nie da się 
wprost opisać. Szczególniej po południu liczba 
zwiedzających wzrosła niesłychanie. Przyczyniły 
się do tego wycieczki rozmaitych szkół, gimna- 
zyów, seminaryów, szkół handlowych, ludowych, 
szkoły podchorążych, oraz szkół przybyłych z 
prowincyi. Uczniowie tych ostatr\ch obchodzili 
pawiliony znużeni i strudzeni, niosąc w ręku 
mniejsze lub większe walizki i tobołki, których za 
pewne nie mieli gdzie na przeciąg zwiedzania 
„Targów" złóżyć. Naturalnie, że tak uczniowie, 
jak i uczenice nie mogli zwiedzić dokładnie ca­
łej bogatej Wystawy w ciągu jednego popołudnia.

(k) Tramwaje w dniu wczorajszym. Ponieważ 
zamknięcie „Targów Wschodnich" zapowiedziane 
zostało ostatecznie na dzień 5 b. m. wszyscy, któ­
rzy tylko chcieli jeszcze oglądnąć wystawę, wy­
brali się wczoraj. Z tego powodu też tramwaje na 
wszystkich liniach były przepełnione, pomimo, i* 
Dyrekcya M. K. E. dostarczyła bardzo wielu wo­
zów, z innych linii. Na przestrzeni od kawiarni 
Wiedeńskiej der Parku kursowały obok zwyczaj#

ł
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nycfa w o ztw  jeszcze tramwaje HO. i UL. Panował 
w nich taki ścisk, te ludz.e, którzy chcieli się do­
stać do oicłi na którymś z przystanków między 
Kawiarnią Wiedeńska a Parkiem Stryjskłm, abso­
lutnie tego dokazać nie mogli. Oprócz tego po­
przez fale śpieszącego tłumu przejeżdżały raz po 
raz dorożki i automobile. Autobusy — które by­
łyby niemotą usługę oddały publiczności — zni­
kły z widowni niewiadomo dlaczego.

(k) Młodzież szkolna na „Targach Wschodnich". 
Większą cześć publiczności zwiedzającej „Targi 
Wschodnde“, stanowiła wczoraj młodzież Szkolna 
obu płci. Z powodu panującego gorąca chętnie fpie 
szyła publiczność do porozmieszczanych tam lo­
kali restauracyjnych i cukiernianych, by ochłodzić 
się wodą lub innym napojem. Do jednego z takich 
lokali, gdzie było jud wiele młodzieży, zmęczonej 
chodzeniem, weszły cztery młode dziewczynki, a 
usiadłszy przy sitole, poczęły najpierw obliczać 
gotówkę. Ponieważ wspólny stan kasy nie był 
zdaje rfą zbyt wielki, postanowiły dziewczątka 
napić się jedynie wody. Po wypiciu tejże, a pra­
gnieniu na coś lepszego, z nakłopotanemi minkami 
rozpc cz(.ły n i nowo obliczanie. Po skończeniu po­
prosiły o kanapki — gdy się jednak dowiedziały o 
cenie tychże, dwie tylko spożyły je, a po chwili 
zdecydowała się na ten wybryk i trzecia. Zapła­
ciwszy następnie olbrzymią sumę, 400. mk. wyno­
szącą — z u^miechniętemi niewyraźnie minami o- 
puściły dziewczątka lokal. One zpewnością pamię­
tać będą długo „Targi Wschodnie".
' Nowość teatralna. Począwszy od środy, 5. 
hm. publiczność zamiast dotychczasowych zwyk­
łych programów w cenie 20 mk., będzie mogła na 
bywać czasopismo teatralne p. t. „Życie teatral­
ne" objętości 16 stron, które prócz programu bę­
dzie zawierało bogatą treść literacką. Cena ta­
kiego programu-pisma, wynosić będzie tylko 
25 mk. 'Publiczność będzie więc miała miłą żywą 
lekturę tak w czasie antraktów, jak potem w do­
mu. Treścią każdego numeru będą krótkie artyku­
ły tyczące się teatru, kronika, mody, opowiada­
nia, hnmorysłyka, sylwetki artystów, wiadomo­
ści z najnowszych premier polskich i zagranicz­
nych, notatki literackie itp.

(o) Wkjczćr artystyczny urządzony na budo­
wę kaplicy „Orląt" zgromadził w salach Kasyna 
I Koła lit.-art. wiele publiczności. Pb części kon­
certowej, w  której Wzięło udział Tow. śtrew. 
„Bard", oraz znana włclinistka pani Jaworowska- 
Bańkowska, nastąpiły z utęsknieniem przez mło­
dy światek oczekiwane tańce. Wspaniały bufet, 
przy którym królowała p. Bielska, doskonale jak 
zwykle przyprowadzająca swe starania o dobro 
„Orląt1, stale był oblężony. W  Komitecie pracują­
cym z całem poświęceniem wymienić należy pa­
nie: Bartlową, Bugnową, Burkowa, Czarnlkową, 
Hfolską, Kamńńską, Rehmanową, Maślamkową, 
Medyńską, Stamirowską.

Nowy zamach na kieszeń ludności miej­
skiej. Obecnie znów podwyższono cenę tyto­
niu. Jest to zamach, obliczony wyłącznie na 
kieszeń ludności miejskiej. Faktem bowiem  
jest stwierdzonym, iż podwyżka ceny tytoniu 
wcale nie dotyka mieszkańców wsi, gdyż ci 
tego roku między ziemniakami, barakami i ka­
pustą posiali tak wielką ilość tytoniu, że już 
dziś dostarczają go handlaizom w mieście.

Prześliczny walczyk grają obecnie orkie­
stry we wszystkich restauracyach i kawiar­
niach lwowskich. Reporter nasz przez cieka­
wość spojrzał na kartę tytułową i skonstato­
wał, że jest to walczyk p. t. „Tabroinik** na 
cześć znanej fabryki znakomitych wódek i li­
kierów z Gniezna, której wvroby na czas 
„Targów Wschodnich" sprzedaje wyłącznie 
sklep „Zakopane", ul Akademicka.

(—) Nagły zgon. W podwórzu hotelu Eu­
ropejskiego zmarł wczoraj nagle żebrak, 11- 
cząćy około 70 lat, nieznanego nazwiska, przy 
którym znaleziono 371 mk. i pokwitowanie z 
otrzymanego zasiłku, opiewające na nazwisko 
Jędrzeja Łabusa. Po stwierdzeniu śmierci 
przez lekarza dzielnicowego dra Kielanow- 
skiego, zwłoki odwieziono do Instytutu medy­
cyny sądowej.

(—) Trup na torze kolejowym. Wczoraj 
•wieczorem na torze kolejowym między sfa- 
*yami Persenkówka — Si chów znaleziono

zwłoki m ężczyzny. Na razie bliższych szcze ­
gółów  brak.

(_ )  Na cmentarzu Janowskim minionej nocy 
skradziono z płyt grobowców 49 sztuk metalowych 
kółek ważących około 100 kg. Szkoda wyrządzo­
na tą kradzieżą dosięga kwoty 100.000 mk.

(—-) Z mieszkań wynoszą już kufry. W czo­
raj wieczór przed godziną 10 dostali się do­
tychczas niewyśledzeni sprawcy do mieszka­
nia Heli Gerstenfeld, krawczyni, przy ul. Le­
gionów 1. 37, II. p, i zabrali bieliznę oraz gar­
derobę wartości 332.200 mk. Sprawcy spako­
wali zabrane rzeczy do kufra, który następnie 
wynieśli z mieszkania.

(—) Kradną, jak kruki. Wczoraj w południe z 
kasy podręcznej w sklepie Kaiismana i Kaliciń- 
skiego przy ul. Rutowskiego 22, skradziono 30.000 
mk W  czasie popełnienia kradzieży drzwi i żalu- 
zya były zamknięte. Przed miesiącem w ten sam 
sposób skradziono z tego sklepu kilkanaćcie tysię­
cy marek.

KOMUNIKATU
Z Sali koncertowej. Dnia 7 października br. 

odbędzie' się w sali Tow. muz. jedyny koncert 
iajgłośniejszego skrzypka polskiego Wacława 

Kochańskiego. Po św :etnych tryumfach w Amery 
ce przyjechał on na krótki czas do kraju i z koń­
cem października powraca znowu do Ameryki na 
tournee, obejmujące największe centra Stanów 
Zjednoczonych. Bilety na koncert są do nabycia 
w  składzie nut p. Polonieckiego, ul. KI. Tańskiej.

Raut „Targów Wschodnich" w środę 5 b. m. 
w dniu zamknięcia „Targów Wschodnich" w sa­
lach Kasyna miejskiego — urządza Akademickie 
Koło artystyczno-dramatyczne. Atrakcyą rautu bę 
dą w bufetach artykuły reklamowe firm eksponu­
jących na Targach. Wstęp za zaproszeniami, któ­
re wydają komitetowi w  Kasynie miejsklem ul. A- 
kademicka 13. codziennie od 5 do 7 wiecz.

Znakomity uczony polski, Jan (Grzegorzew­
ski przybył do Lwowa i w najbliższych dniach 
wygłosi odczyt na temat: „Co o nas mówi 
Wschód". Bliższe szczegóły o tym niezwykle zaj­
mującym odczycie, którego treść pozostaje w 
związku z „Targami Wschódn," we Lwowie, będą 
ogłoszone niebawem.

Uczestnicy pierwszej Załogi Obrony Lwowa 
w szkole im, Henryk* Sienkiewicza zjawią się na 
zebranie v, spiawie obchoiiu trzeciej rocznicy 5 
b. m. w lokalu przy ul. Bart. Głowackiego Nr. 30 
o godz. 7 wiecz.

Przeciw lichwie zdrojowiskowej. Wsku­
tek nadmiernego podwyższenia ceny miesz­
kań i utrzymania w  zdrojowiskach i uzdr o wio­
skach, pobyt w  nich stał się możliwym jedy­
nie dla osób zamożnych, a chorzy nie rozpo­
rządzający znacznymi środKami finansowymi, 
są pozbawieni korzystania z leczenia zdrojo­
wego. W  celu rozpatrzenia, czy i jakie są pod­
staw y prawne do wystąpienia przeciw lichwie 
zdrojowiskowej, zwołuje W ojewódzki Urząd 
zdrowia we Lwowie konferencyę znawców  
na dzień 6. października b. r.

Z CftŁSJ POLSKI.
(.) Nabożeństwo dziękczynne w  Wilnie.

Onegdaj odprawiono w Wilnie w  kaplicy o- 
strobramskiej nabożeństwo dziękczynne z po­
wodu ocalenia Naczelnika Państwa. Biskup 
Bandurski w ygłosił w  czasie nabożeństwa 
piękną mowę.

O  Gen. Iwaszkiewicz —  dyrektorem ban­
ku. W  związku z wiadomością o wykreśleniu 
gen. Iwaszkiewicza z listy czynnych oficerów  
— dowiaduje się „Przegląd Wieczorny", że 
gen. Iwaszkiewicz przed dwoma miesiącami 
podał się do dymisyi. zamiei zając objąć stano­
wisko dyrektora banku. Obecnie rozpatrywa­
na jest sprawa poborów, jakie ma gen. Iwasz­
kiewicz pobierać Jako emeryt.

- e -1
W A Ż N E  DLA PR ZYJEZDNYCH !

Olbrzymi vybór pierwszorzędnych nowości orez 
obuu la dla Pan 1 Panów — noieca

AMERICAN Mo u s e ,
2469 I wOw, Kopernika S.

Ekonomista.
PODATEK .GIIEŁDOWY.

i  Lwów, 4 października
Izba skarbowa we Lwowie zwraca uwagę sfer 

interesowanych, że w  dniu 3 października 1921 r. 
wchodzi w życie ustawa z dnia 2 lipoa 1921 r. o 
podatku gieIdoyT.m, ogłoszona wraz z rozporzą­
dzeniom wykonawczem w Nr. 73 Dziennika Ustaw 
z r. 1931 <poz. 500 i 501).

Równocześnie z wejściem w życie tej ustawy 
przestają obowiązywać na obszarze b. zaboru au- 
stryackiego dotychczasowe przepisy o podatku od 
obrotu efektów. ^

Z nowych przepisów najważniejsze są nastę­
pujące:

a) podatkowi giełdowemu podlega również u- 
mowa o nabycie nowo wypuszczonych akcyi, (nie 
zaś innych efektów jak np. listów zastawnych) 
pizez pierwszego nabywcę, bez względu na t o , . 
czy chodzi o pierwszą emisyę, akcyi nowo zawią­
zanej spółki akcyjnej (komai.dytowo akcyjnej), 
czy też o dalszą emisyę akcyi już zawiązanej spół 
ki z powodu zwiększenia jej kapitału zakładowe­
go, przyczepi niema różnicy, czy pierwszym na­
bywcą akcyi jest sani założyciel spółki, czy też 
osoba trzecia (subskrybent);

b) wolne od podatku giełdowego są transak- 
cye, których przedmiotem są obligi Państwa Pol­
skiego bez względu na ich rodzaj a zatem również 
zbywanie obligacyj 4% pożyczki premiowej (izw. 
milionówek) nie podlega podatkowi;

c) stopa podatkowa wynosi 1 względnie 3 
pro mille od ceny (waitości) efektów, zależnie od 
tego, czy przedmiotem umowy są papiery o sta­
łem oprocentowaniu (jak listy zastawne), obligt- 
cye, komunalne) lub też o niestalem oprocentowa­
niu (jak akcye, kuksy);

d) bezpośredni obowiązek uiszczenia podatku 
od nowo wypuszczonych akcyi ciąży przy spół­
kach świeżo powstających na założycielu jej, zaś 
przy spółkach już istniejących na samej spółce ja­
ko iąkiej;

e) uiszczenie podatku giełdowego następuje 
z reguły gotówką na podstawie rejestru podatko­
wego, w którym handlujący papierami wartościo­
wymi oraz senzale giełdowi wykazywać mają 
wszelkie transakeye efektami przy podaniu, przy­
padających kwot podatku, wpisane w ciągu mie­
siąca do reiestru, sumy podatkowe należy z koń­
cem miesiąca zesumować, poczem każdomiesię- 
czną sumę podatku, wnieść w ciągu następnego 
miesiąca do Kasy państwowej — w analogiczny 
sposób unormowane jest uiszczanie podatku od 
nowo wypuszczonych akcyi, co do którycn atoli 
za datę zawarcia umowy uwalża się nie już samą 
subskrypcyę, lecz dopiero przydział akcyi;

f) osoby i instytucye zajmujące się w chwili 
wejścia ustawy w życie zarobkowo sprzedażą i 
kupnem papierów wartościowych (oraz senzale 
giełdowi), winni donieść o t«m Dyrekcyi okręgu 
skarbowego (Oddział należytościowy), względnie 
we Lwowie Urzędowi wymiaru należytości. naj­
później do ania 3 listopada ,1921 r., pod rygorem 
grzywny w wysokości od 500 do 50.000 iMkp., a 
w razie trwałego zaprzestania czynności donieść 
również o tern właściwej władzy skarbowej w 
ciągu miesiąca oa dnia zaprzestania.

KronifCa
WYŚCIGI I KONKURSA KONNE WE LWOWIE.

, Lwów, 4 października. 
Dzień czwarty.

W  oczekiwaniu na publiczność i onegdaj roz­
poczęły się komlmrsy z jednogodzinoem opóźnie­
niem.

Konkurs ciężki skakania 40.00C mk., 15 prze­
szkód, nie wyższych nać 120 cm., nie szerszych 
nad 3.50 metra.

Nagrody: rrtkp. 20.000, lO.OoO, 6.000, 4.000. 
'Dystans 1^00 metr. Czas 5 mm.

Na zgłoszonycn 67 koni do startu staje 38.
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ftierwszg; nagrody zdobywa Halka", klaaz gniada 
rtm. Rogowskiego pod właścicielem. Druga „Gla- 
dyałor", wal. gmady pod por. Lewaszkiewiczem, 
trzecia: ..Babilon", wal. kaszt, pod maj. Głogow­
skim. Cizwartą: .*Nina“, klacz gniada pod por. 
Frankiewiczem.

Na zakończenie dodatkowo odbył się bieg my 
śliwsfci za mastrem. Nagrody 70Ó0, 4000, 2000 mk. 
— prócz tego nagroda honorowa ofiarowana 
przez JW P. gen. Rozwadowskiego. Do biegu tego 
Zgłosiło się 10 jeźdźców. Prowadzi bardzo ładnie 
i stanowczo pan Dachowski. Pierwszą nagrodę 
zdobywa „Baśka", kl. gniada pod porucznikiem 
Brezą, drugą; „Czatar", wał. gn. pod pod. Qio- 
mikowskim, trzecią: „Hetman", wał. szp. pod por. 
Szyldem, czwartą: „Barka", k!. gn. pod chorążym 
Suchorowskrm.

Dzień piaty i ostatni.
Rozpoczyna ten dzień wyścigów bieg płaski 

na 1600 metrów. Nagrody: 7000, 3000, 2000, 1000. 
Zdobywa pierwszą nagrodę na 2 zgłoszonych 
Ziemiański na kłączy kaszt. „Pobudce" K. Tarnów 
skiego. Drugą jest gl. gn. „Galfa" H. Russockiego 
pod właścicielem. Totalizator za 200—580; 500— 
600.

Bieg drugi przez płoty, 20.000 mk. Na pięciu 
zgłoszonych pierwszy p. Kruszewski na kl. c. gn. 
.jFafcga", drugi por. Zarczewski na klaczy sk. 
gniadej .jDalila", trzeci por. Montwillo na klaczy 
gniadej „Lipie". Totalizator 200—370 ; 500—925.

Następnie odbył się konkurs C. skakania do 
'165 cm. wysokości, 270 szerokości. Pierwszą na­
grodę zdobywa koń „Markiz" pod por. Kownac­
kim, drugą „Ideał" pod por. Zarczewskim, traecią 
JCassl" pod por. Głogowskim.

; Jako czwarty odbył się bieg ' myśliwski za 
.mastrem <p. Dachowski). Pierwszy „Czatar" por. 
Chomiknwskl, drugi „Egoista" por. Zgórski, trze- 
oi „Egerya" por. Skibiński. Totalizator płacił 
^00—205, 500—515. Następny bieg płaski na 
1600 metrów zdobywa jako pierwszy „Kossodaj", 
wł. gn. por. Trenkwald, drugim jest p. Kruszew­
ski na „Haubicy", M. gn„ a  trzeci p. H. Russocki 
na .JPo#miocie“. Dodatkowo odbył się bieg płaski 
oficerski. Pierwszą nagrodę zdobywa .Bajka" 
pod por. Skibińskim, drugą „Siwka" pod por. 
Montwillą. Na tern zakończono już późno o zmro­
ku tegoroczne wyścigi i konkursy.
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NA SZEROKIM ŚWIECIŁ

Nowe egzystencye.
Konieczność zmiany trybu życia. — Ar­
tystki porzucają scenę. — Arystokracya 
m usi płynąć z prądem. — Intel gencya 
w warsztatach. — Wir pracy porywa 

i wojsko.
Budapeszt, w październiku.

Po utracie 50 z dawnych 64 komitatów obec­
ne W ęgry kadłubowe posiadają jednak cały daw­
ny skład urzędniczy: 250.000 urzędników państwo 
wfjrch z rodzinami, czyli około 750.000 ludzi, po­
zbawionych egzysfencyi. Do tego przemysł wo-- 
jonny wyrzucił na bruk jeszcze setki tysięcy zby­
tecznych mu jiłż praoowników. Rozpadła się też 
w idka armia. I powstała w zmniejsczonem pań- 
ttwlie ciasnota, która narzuciła wielu nierobom, 
małorobom i marzycielom zupełnie odmienny od 
poprzedniego tryb Życia.

Naprzód światek artystyczny przeląkł się, 
zrozumiał konieczność wyrzucenia z łódki swego 
tycia  balastu przyzwyczajeń, tradycyi i przesą­
dów i zabrania się do zarabiania pieniędzy gdzie 
I jak się dało. Słynni węgierscy muzykanci cy­
gańscy, ciemni synowie Faraona uciekli do Fran- 
eyi i do Włoch. Eugenia Delladonna pożegnała się 
te  sceną, która jej już wyżywić nie mogła i otwo­
rzyła sobie w Pesacle dobrze prosperujący sa­
lon „manicure". Najpiękniejsza aktorka tragiczna 
teatru rządowego Emilia Markus obrała sobie jako 
ubocane zajęcie fabrykacyę mydła, a nawet Ilka 
P&hnay, dawniejsza primadonna, mająca poza so­
bą życie pełne blasku i bogactwa, której los wlo- 
iy ł  nawet na głowę koronę hrabiowską Kinskich, 
Śmiałem postanowieniem nadała Życiu swemu no- 

zwrot i otworzyła ąobie — pensyonat dla prze

jezdnych. Zasłona spadła na wszystko, co było 
niegdyś piękne, blasku pełne, lecz — me intratne. 
Zycie rozdaje obecnie tylko realistyczne role.

Przyszła też kolej na arystokracyę. Wielu z 
nich musiało chcąc nie chcąc płynąć z prądem no 
wego życia, jeżeli mieli .utrzymać się na powierz­
chni. — Hrabia Albert Apponyl, pozbawiony 
swych dóbr ziemskich, przyjął ofertę pisma no­
wojorskiego „Voice ot the People" i posyła dwa 
artykuły wstępne miesięcznie w węgierskim i an­
gielskim języku, co przynosi mu 2000 dolarów ro­
cznie. — Margrabia Hipolit Csaky-Pa!aviclnl, dzie 
dziczny pan na Szepessy i były wysoki dygnitarz 
państwowy, ożenił się przed kilku tygodniami z 
modystką i uczy się obecnie sam sztuki przykra­
wania, chce bowiem stworzyć wielki salon konfek 
cyfHy w Budapeszcie. — Baronówna Dora Banf- 
fy, córka byłego węgierskiego prezydenta mini­
strów', otworzyła sobie w Budapeszcie sklep z ka 
peluszami. — Hrabia Eugeniusz Klebelsberg zo­
stał konnym policyantem, hrabia Karol Maitath 
założył kantor giełdowy w Peszcie.

Ogromna ilość chemików, inżynierów i cyga- 
neryi, która dawniej uprawiała z upodobaniem

„dolce far niemte" podaje się obecnie o koncesyt 
przemysłowe. Fabryki i warsztaty przepełnione 
są czeladnikami ze sfęr inteligencyi.

Nareszcie wielkie tryby pracy porwały w 
swój wir także byłych wojskowych. Generalskie 
szlify, błyszczące ordery i dziedziczne portepe 
spoczywają w pamiątkowych schowkach. Marsza 
lek polny, generał Arpad Tamassy podał się o kor, 
cesyę na otwarcie — warsztatu stolarskiego. — 
General pułkownik baron Herman Kóvoss, zwy­
cięzca 2 pod Dęblina i towarzysz boju Macken- 
sena, którego Rumuni pozbawili dóbr siedmio­
grodzkich, musiał, aby módz się wyżywić uprosić 
rząd o udzielenie mu licencyi na połowę trafiki, 
którą prowadzić będzie syn jego kapitan Geza 
Kóvóss. — Wdowa po zamordowanym przez ko­
munistów marszałku polnym Ferry, otrzymała po 
zwolenie na otwarcie sklepu z naczyniem kuchen- 
nem, jeden pułkownik został leśniczym, inny ślu­
sarzem, porucznik Kalman Pataky przyjęty zo­
stał do opery królewskiej jako tenor. Budapeszt 
liczy tysiące takich nowych egzystencyi.

Istne wygnanie z raju!

K a t a s t r o f a l n a  e K s p l o z y a  w  f o a d e & s i l i e m
Początkowe przypuszczenia o trzęsieniu ziemi. — Eksplozya 80.000 cetnarów saletry w fabryce 
aniliny i sody w Oppan. — Tysiące ofiar. — Zupełne zniszczenie wsi przemysłowej Oppan. — 
Daleki promień wstrząśnienia. — Ogromna siła wybuchu. — Właściwa przyczyna katastrofy. — 

Znaczenie badeńskiej fabryki dla przemysłu niemieckiego
Berlin, we wrześniu.

Dnia 21 Września o godz. 7.30 rano pewien 
dziennikarz tutejszy telefonował do jednej z re- 
dakcyi w Monachium, gdy nagle w aparacie ode­
zwał się jakiś ostry szmei i w tejże chwili steno­
graf w Mannheimie zawołał: „Na miłość boską, 
jakieś nieszczęście, wszystkie szyby wypadają", 
a po chwili: „Domy chwieją się, to trzęsienie zie­
mi!" Zatelefonowano natychmiast do berlińskiej 
strażnicy, lecz seismograf nie wskazywał żadnego 
trzęsienia ziemi. Wkrótce nadeszła wiadomość te­
lefoniczna z Frankfurtu nad Menem, źe tam rów­
nież dało się odczuć strasznć wstrząśnienie, że 
szyby pękają i kolej elektryczna stanęła. Wkrótce 
nadeszły podobne wiadomości z Heidelsbergu, z 
Moguncyi. i Darmstadu, z Wormacyi i z in. miast 
Nadrenii. Ponieważ równocześnie niemal przerwa 
ły się połączenia telefoniczne, znaleźli się wszy­
scy wobec strasznej zagadki. Dopiero po dwóch 
godzinach, gdy odzyskano połączenie z jednem z 
badeńskich miast przemysłowych, dowiedziano 
się, że zdarzyła się

najstraszniejsza katastrofa wybuchowa 
jaka kiedykolwiek nawiedziła Niemcy, i najwięk­
sze nieszczęście, jakie — pominąwszy wojnę — 
od trzęsienia ziemi w Sycylii, zwaliło się na ludz­
kość w Europie.

W badeńskich zakładach fabrycznych dla w y­
robu aniliny i sody, zaliczających się do pierwszo­
rzędnych niemieckich przedsiębiorstw przemysło­
wych nastąpił we wsi Oppau w tamtejszych po­
kładach azotowych 

wybuch 80.000 cetnarów przetworów saletry.
Pod wpływem ogromnego ciśnienia pawietrza 

cała ogromna fabryka wyskoczyła w powietrze 
i następnie runęła, a w ognisku wybuchu otwo­
rzył się
lej o średnicy 100 metrów i na 50 metrów głęboki.

Stało się to o godz. 7.30 rano, w chwili, gdy 
właśnie odbywała się zmiana brygady robotniczej 
ośmiuset do tysiąca robotników znajdowało się w 
tym czasie w obrębie fabryki i niema nadziei, aże­
by z tych ludzi ktoś uszedł cało. Dokładna liczba 
ofiar nie jest jeszcze ustalona, mówią jednak p 

1000 zabitych i 1500 rannych.
Cała wieś Oppau o 80 domach jest zupełnie 

zniszczona, a mieszkańcy pozostali bez dachu i* 
bez schronienia. W miejscu przemysłowem Lu- 
dwigshafen wybuch wyrządzi! wielkie zniszcze­
nie. Lecz promień wstrząśnienia był tak wielki, że 
nawet w Mannheim odległem o dwa kilometry w 
linii powietrznej i w bardziej jeszcze odle\'tym 
Frankfurcie dały się odczuć skutki wybuchu, wa­
liły się domy i stwierdzono kilku zabitych i kilku­
set rannych.

Zmobilizowano natychmiast wszystkie okoli­
czne straże pożarne a

frankfurckie wojska okupacyjne wysłały swe 
kolumny ratownicze,

lecz mimo masek ochronnych wszelkie usiłowanit 
zbliżenia się do miejsca katastrofy okazały sił 
przez długi czas bezskuteczne, całe Oppau bo* 
wiem

otaczała gęsta mgła trujących gazów.
Mimo to udało się cudem prawie uratować oi  

śmierci kilku ludzi
zakopanych w głębokości sześciu metrów.
O sile wybuchu daje pojęcie, że ludzie pracu 

jący w polu odrzuceni zostali daleko z taką gwal* 
townością, że padając, ponieśli śmierć; ogromne 
odłamy żelaza o ciężarze kilku cetnarów leciał* 
na kilka metrów daleko, okręty stojące na Reni# 
uszkodzone zostały ciężkiemi odłamkami maszyn 
Wydobyte z pód grużów ofiary są tak zmiażdżoo 
ne, że poznać je można jedynie po papierach zna 
lezionych przy nich.

Dalsze szczegóły podaje jeden z uratowar 
nych naocznych świadków:

Gdy nastąpiła pierwsza ćetonacya, robotni 
cy w największej panice wyjjiegli z fabryki, leca 
natychmiast prawie nastąpił drugi wybuch i je* 
dni padli pod gruzami, inni krwią zalani spieszyli 
jeszcze ku wyjściom, wielu z nich na ślepo, gdyi 
odłamki szkła zasypały im oczy Gzęść robotni­
ków przy zluzowaniu udała się do kąpieli i ci uciń 
kali nadzy. Nowa partya robotników, wjeżidżając* 
na wózkach do rabryki, padła w całości ofiar* 
ekspłozyi. Gnane strasznem przeczuciem, po* 
spieszyły kobiety i dzieci w pobliże miejsca ka* 
tastrofy, a płacze ich i krzyki rozlegały się do* 
koła. Straż policyjna z trudem powstrzymywał* 
;e od zbytniego zbliżenia-się.

Nędza ludności w Oppau jest nie do opisania. 
Wszystkie domy zawaliły się,

wszystkie drzewa ogołocone z liści. 
Mieszkańcy obozują na otwartem polu, gdzie za* 
pałają ognie, chroniąc przedewszystkiem dzieci 
od przemarznięcia wśród deszczowego chłodu.

Aikcya ratunkowa na wielką skalę została 
wdrożona. Stzkoły i teatry w miastach okolicz* 
nych pozamykano. Szpitale w Ludwigshafen I 
Mannheim przepełnione rannymi.

Właściwa przyczyna katastrofy.
Wedle dotychczasowych informacyi przyczy* 

ną katastrofy był wybuch Ammonitratu. Mate^yal 
ten znany jest już od 250 lat, lecz dopiero od 4(1 
lat dowiedziano się o jego wybuchowości. Już to 
samo jest dowodem, ^że eksplozye ammonitratu 
należą dc rzadkości, nie używa gc się też w czy­
stym stanie, jako materyału wybuchowego, tylko 
w połączeniu z organicznemi substaneyami. Ucze­
ni fachowcy wyciągają stąd wniosek, że wybuch 
w Oppau, którego gwałtowność przypisać nale­
ży ogromnej ilości materyału wybuchowego, ma*
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sdał być spowodowany jakimś czynnikiem ze- 
ur-Jrznym, bądź to zamachem zbrodniczym, 
który oczywiście musiałby sprawcę przyprawić 
o Śmierć, lub też ekspłozyą w jatotemś poblizktem 
laboratoryum bardzo wytuchowego materyalu. 
Ody bowiem skspkizya zaczyna się w jednem 
miejscu, nm ona tę właściwość, że z szybkością 
kilku kilometrów na sekundę przenosi się na cały 
nagromadzony materyał. Zbadanie dokładne wła­
ściwej przyczyny wypadku jest rzeczą nader waż 
ną, a katastrofa w Ludwigshafen winna być także 

ostrzeżeniem dla Gdańska*
2dyż niebezpieczeństwo eksplozyi jest równie 
wielkie w pobliżu wielkiego magazynu amunicyj­
nego, jak w otoczeniu fabryki m ateriałów  v y -  
juciiowych.

• •: w

Badeńska fabryka aniliny ) sody zawdzięcza 
potężny swój rozwój trzem ważnym wyna­
lazkom: wytwarzania sztucznego indygo, wydo­
bywania azotu i jego połączeń z powietrza i wydo 
bywania go z węjla.

Wynalazek sztucznego ludygo
jest zasługę, niemieckiego rrzimodnika Baeyrs‘a 1 
datuje się od r. 1870, lecz dopiero w  r. 1877 bo­
deńskiej fabryce udało się teoretyczne badania 
zrealizować dla praktycznych wytworów. Sku­
tek tego wynalazku na rynku światowym był tak 
wielki, że eksport naturalnego indygo z Indyi w r. 
1896—1909 spadł z 9400 na 5000 ton, wywóz zaś 
sztucznego indygo z Niemiec od 1895 do 1913 
wzrósł z 658 na 33.350 ton.

Wynalazek
wydobywania azotu z oowletrza I z węgla

związany jest z nazwiskami chemików niemie­
ckich Schonhera i Habęia.

O znezeniu badeńskiej fabryki aniliny i sody 
świadczą następujące cyfry: Założona w r. 1865, 
zatrudniała fabryka ta w r. 1914 322 chemików, 
266 inżynierów i techników, 1300 kupców i 11.000 
robotników, przy kapitale akcyjnym 54 milionów 
i corocznem zużyv amu 440.000 ton węgla.

„Pożyczki austryackie“ —. „latającego Holendra4*.
Genialny defraudant pozostawi! dwa miliardy długów.

Sprytny oszust Dl-igi w poszc cególnych bankach. — Zdobycie zaufania, — Transakcye. *— 
Luksusowe życie. — Powinęła się noga*—Ucieczka.

Wiedeń, 3 października.
Cały Wliedeń poruszony ''jest w najwyższym 

Itopjrfu sensacyjną sprawą Daniela Durnia, Holon- 
derczyka, kióry zdołał zebrać ..pożyczkę1* w kwo 
rie dwóch miliardów i... ulotnił się. Wprawdzie 
przez Wiedeń przewinęło się w ostatnich cza­
sach kilku podobnych szantażystów, lecz Duim

wysoko.
Duim mieszkał w jednym z wielkich hotelów 

na Riingstrasse. Zajmował pokoje tzw. książęce. 
Życie prowadził luksusowe. Żonę, prześliczną 
blondynkę obsypywał klejnotami i bezcennemi fu 
trutni. Nie ruśzył nigdzie piechotą, sypał napiwki 
niekiedy nawet i po 10 tysięcy koron. Zaś na py-

pi zewyższa poprzedników. Na giełdzie wiedeń- 1 tanie, kkn jest ten młodzian tak szafujący pie­
skiej przezwano go ..latającym holendrem'*. Oczy niędzwi, odpowiadano: J e s t przybyszeih z Holan 
wiście, H suma, na którą ponaciągal rozmaite b a n . dyi“. To było wystarczające, tembardziej, iż wie­
ki i instytucye nie jest jeszcze dokładnie znaną.! dziano, iż ojciec jego posiada jeden z większych 
Na razie stwierdzono następujące długi: w Anglo-' składów jubilerskich w  Amsterdamie, 
banku winien ponad 120 milionów, w Wiedeńskim : Dostęp do banków wyrobił sobie Duim w ten
Banku Związkowym ponad 200 milionów, Ziemsk. sposób, iż ofiarował się dostarczyć monet holen- 
Zakład kredytowy naciągnął na 100 milionów, derskich po względnie niskich kursach. Przepro- 
Wiiędeński Bank Przemysłowy na 40 milionów,1 wadził nawet kilka drobnych transakcy;. W  miarę 
Bank Krajowy na kwotę zwyź 100 milionów, iak zdobywał Zaufanie, puszczał się na coraz 
„Mercur** na 300 milionów, Bank Komunikacyjny ■ śmielsze spekulacye. Zamówienia opiewały już na 
Ha 310 milionów, Dom Bankowy Breihaus i Ska znaczne sumy. Aż wreszcie pewnego pięknego 
na 50 milionów, Dom Bankowy Hirschheimer i dnia Duim nie pokazał się w żadnym z banków. 
Ehriich na 50 milionów, Dom Bankowy Kola i Sks Po upływie kilku dni nieobecność jego wzbudziła 
na 10 milionów, Dom Bankowy Kóssler i M eller' podejrzenie. Wdrożono śledztwo. (Pb sprytnym o- 
na 130 milionów, Dom Bankowy Roseufekl na 40 szuście jednak wszelki ślad zaginął, 
milionów i Dom Bankowy W alter i Ska na 20 j Interesa zawierane były w ten sposób, iż wa- 
miKonów. Olbrzymie te, nawet na dzisiejsze cza- j  lutę w  koronach pobierał Duim natychmiast po 
By, sumy można śmiało nazwać „pożyczką au- j dojściu do skutku umowy, natomiast pirmo zawia 
Btryacką Duima“. Każdy zapyta niewątpliwie, ja- j  darniujące o zapisaniu na dobro odnośnej kwoty 
kim sposobem, młody człowiek, nieznany w Wie- w  walucie holenderskiej nadchodziło dopiero w
dniu, mógł wyrobić sobie w mieście kredyt dwu­
miliardowy? Rzecz oczywista, iż przy rozpoczę­
ciu swej karyery, Duim posiadał dość wielki fta- 
chunek bieżący w markach. Podstawa ta była je­
dnak znikomą w porównaniu do cen uzyskanych. 
Żadnemu z kupców, lub też przemysłowców, ro­
dowitych Wiedeńczyków, nie udałoby się uzy- 
ikać kredytu w wspomnianej wysokości. Zaufanie 
to zdobył sobie jednak 26-letni elegancki młodzie­
niec, Daniel Duim. Fakt ten stoi w  zw5azku z nim­
bem otaczającym walutę zagraniczną, stojącą tak

kilka dni później. Mógł przeto, nie narażając się 
na natychmiastowe wykrycie oszustwa, prowa­
dzić swe machinacye.

W  ostatnich czasach wszakże spostrzegł, iż 
zaczyna być z nim krucho, 'umknął więc zawcza­
su. Obecnie kontakt z władzami holenderskiem? 
został już nawiązany. Książki i notatki Dukna znaj 
dują się wprawdzie w sianie opłakanym, władze 
policyjne spodziewają się wszakże ująć zbiega w  
swe ręce.

(ń)

Pożir skutk rm nieostrożność5.
Straszna śmierć sprawczyni pożaru.

Lwów, 4. paździe-nika. 
(cz) Przed kilkoma dniami wybuchł po po­

łudniu pożar we wsi Wołochy w zabudowaniach 
Konrada Bałańczdka i Romana Właazczuka. Jak 
dochodzenia policyjne wykazały, powodem po­
żaru było nieostrożne obchodzenie się z  ogniem 
Tekli Bałanczuk, żony Konrada, która krytycznego 
4nia chcąc nasuszyć śliwek, za dużo napaliła 
wr piecu, tuk, że. zajęły się konopie znajdujące 
ą]ę na utrychu, z czego powstał pożar. 
Podczas pożaru spaliła się Tekla Bałańczuk do 
lego stopnia, te  po zlokalizowaniu ognia znale­
ziono tylko klatkę piersiową i czaszkę, zaś inne 
?aęści dała, spaliły aię aa popiół- Ogólna szkoda 
fiata ten po*ar wyrządził, wynosi 75.370 mk.

Włamanie zamaskowanych 
bandytów.

Sniatyń, 3. października, 
(cz) O/iegdaj w nocy włamało się 4 zama­

skowanych bandytów, uzbrojonych w rewolwery 
i boksery do mieszkania Jurka Czepyhy w Zebra- 
nówce paw, Śniatyn. Pobiwszy najpierw napa­
dniętego, zrabowali mu strzelbę i kufer zawie­
rający 950 dolarów kanadyjskich, oraz garderobą 
wartości 250 dolarów. Po dokonaniu rabunku, 
bandyci zbiegli. Wypróżniony kufer poszkodowa­
nego, znaleziono następnego dnia w odległości 
3 km. od domu Czepyhy.

W  &  P R  S l f t M S .

l i iu U a fc lM
Na „Targach Wschodnich* fabryka instru­

mentów chirurgicznych i lekarskii h

Rudolf Kulili S p ita lg a s s e  7
Wystawia swoje eksponaty w pawilonie 10. nr. 

32 i przyjmuje osobiście zamówienia. 2f*2o

Cr. Harya LORIOWA
powróciła i ordynuje w chorobach dzieci. — 
Naświetlania lampą kwarcową. Ul. Sykstnska 37. 3T9<

Dwa pożary w jednej wsi.
Ogólna szkoda wynosi około 

7 milionów marek.
Lwów, 4. października.

Cez) W tych dniach wybuchł około godz. 
8 wieczór ogień w stodole Tomasza Procidyma 
w Niemiaczce, który objął całe' zabudowanie, 
niszcząc budynki gospodarcze i inwentarz na 
ogólną sumę około A milionów mk. W 15 minut 
później wyb chł pożar w stodole naczelnika tejże 
gminy, oddalonej od Procidyma o 300 mtr., i tu 
zniszc-ył całe zabudowanie gospodarskie i in­
wentarz, wyrządzając, szkodę na około 3 miliony 
marek. Śledztwo w toku.

D e n ty s t> le K o r ź

Er. KAROL ATLAS
ord. od 10—12 i 3—5. Kochanowskiego 11. 2780

n r  Dr. ZLATKES
powrócił do Tarnopoli, i urzęduje tam ie  w  domu w it­

anym przy ul. Tarnowskiego i. 12. 2803

) )  OGŁOSZENIA

I p © s a b y  r p c a c a
1

Niemki do dwóch dzlewezynek 10 i 7- letniej poszukuje 
sią zaraz. Ul. iFriedrichów 8, parter na lew o od go­
dziny 3 do 4. 2792

Ru*ytl0 »any m agister farm icyi zraji zi* korzystną po­
sadą. Zgłoszenia: Stein. Lwów, M ochnackiego 22. „781

Kucharka poszukuje posady Je 'epp»,e"o domu, najchęt­
niej do starszego kawalera lub w dowca, — może być 
do oficerskiej kuchni lub ka.ityny. Zgłosz. do Admin. 
pod .Kucharka L*. 2800

I k u p k o ,  s p f t m > j t 2 a a f t t c t a a * 1
Młyńskie urządzenia komletne 

.P ilot*, Lwów, Batorego 4.
dostarcza bczzw łocz-i 

659

Wykwintne futro selskin-wydra dla średniego mężczyzny 
sprzedam .tylko zamożnemu. Oglądać od 2 —3 po pot. 
Murarska 9, I. piętro na lewo. 2733

F utro podróżne (lacha) do sprzedania. Wiadomość: 
Hotel „Dependance City*, Sykstnska 4, pokój nr. 33.

2791

Sprzedam krymski żakiot. Kadecka 4, I. piętro, goóz. 
2—5 pop, ' 2795

E J s c s n u s t a 1
D R U K L  I  3 T A M P E L J E

wykonuje drukarnia i wyrób pieczęci 2031 
I. NtlE MAI. , Lwów, ul. Sykstuska 4.

JEDYNY
koncesyonowany dom kom isow o-hacdlow y Stanisława 
Tracsewskiego w Stryju, poleca sir P. T. firmom i od. 
bi r o m .  P ośrednictw o w  zakupach i --.nrzedaży. 2S8^
Do nadzwyczaj ren tow nego  in tires .: poszukuję współ- 

niką, Ipżvn.ei Chrzanow ski, Zimorowiczą 6. 27*7



Str. 8. „OAZETa  w i e c z o r n a **

Kiosk 6-clo
oszklony, objętości 31/* metra do sprzedania. 
„Targi Wschodnie", Pawilon Sztuki, pokój 

„Scheibler i Grohman**. 2749

iU lH A L E  MÓD i FORDY
oryginalne francuskie, angielskie, amerykańskie, w iedeń  
sfcfo i inne na sezon zimowy 1922 w  największym wy­

borze tylko u generalnego zastępcy 
— V A R 8 2 /1 Y A

ul. Karmelicka 11
  _ Telefon 63—29.

ITAAGA! Specyalne formy Międzynarodowej 
Akademii w e szystkich rozmiarach. Księgarniom i hur- 
tow uizm  ceny redakcyjne. 2?9t

na kilku wielkich, kamienicach w śródmieściu w 
Krakowie. Może być częściowo zamienione na 
mniejszy folwark najchętniej we wschodniej Ma- 
topolsce. Pisemne zgłoszenie Kraków—Podgórze, 

ul. Kącik 8 . M. Tomkiewicz. 2762

borz<- tylko u generalnej

B. Bresman
ROCZX3K ?F.3AQOQKZNY

.poil icJ a k c /ą  Prof. D iekssteina, przedpłata Mk. 300'—
IM C Y K L O P lE tfV A  W V (H if)V M W C 2 A

pozostałe zaszyty i prenumerata nowych, po Mk. fcJCT'—. 
Książnica P o lsk s Tow. Naucz. Szkół W yższych, W-r- 

sZawa, N ow y Św iat 1. 59. 2719

SZKŁA 
Inne artykuły

BiNO K LE,
I

optyczne
najtańsze śródło dla P P . Optyków

M a u r y c y  K . a j z e r
Warszawa, Marszałkowska 8 i. 2814

K d W A IS K IN A  od bólu głowy i migreny, GRA* 
N U LK i od kaszlu, SU D O R Y N  od potu, KLA- 
W IO L od odcisków, PIGUŁKI SIŁOTW wR*
CZR przeciwko osłabieniu i cnemłi wyrobu 

Labor. Farmac. v
JIM-KOWALSKI, WKrsiansa,

«L  M io d o w a  1. i. 11590
Żądać w aptekach i składach aptecznych.

WINA
WĘGIERSKIB I AUSTRYACKIE  
PO NAJNIŻSZYCH OM ACH POLECA
K a p s e l  H e r b a t  i K a w y

E D M U N D A  R IE D Ł A c
WT: LWOWIE, KOTOWSKIEGO 3 .  R

PUDRY FRANCUSKIE, KREJlY
( Przyjezdnym poleca się

DR0GU2RYA i PERFU3ERYA 
M r a  J .  R E C H E N A

Lwów, Halit,Ha 12 
Prowadzi wszelkie artykuły w zakres 

nowoczesnej Kosmetyki wchodzące.
Perfum y oryginalne francuskie. 

MYDŁA ANGIELSKIE. 2638

BiRI. Rsią2nic9 PalsKle} M-H. M ,  HałK! ega S. ml]-.
'.LOnhard- Jakdbiec. P.erwnza książka niemiecka 

wyd. HI. Mk. 449. L b n h a r d  Jakóblec. Druga książka 
niemiacka w druku. Dr. Pttynia k-Sanecki i Dr. Toma- 
nek. Zasady ekonomii społecznej Mk. 690. Wereszczyń- 
ski I Kucharski. Wiadomości o Polsce współczesne; Mk. 
480. "."/ęckowski. Książka francuska cz I. Mk. 380. W Sa­
kowski. Książka francuska c_ II, Iii. i IV. w d r ,, i. Woj- 
ciechowski-Procan.cki. W ypisy Polskie cz. IV. Mk. 480.

Do nabycia w każdej księgarni; w  Warszawie 
w księgarni Uniwersyteckiej, Nowy św ia t 59.

Uwagą; Druk książek wychodzących nakładem Ksią­
żnicy Polskiej, których zapas w obecnym sezonie się wy­
czerpał, ukończy slą przed 15. października i w tym te- 
minie ukażą się w  handlu. 2717

KAPELUSZE
DLA P A Ń , P A łiÓ W  1 DZIECI V Y -
Aa Bia  w  n a jl e p s z y c h  g a t ijn .
KACH I OSTATNIEJ KREJKYl 1811
l-sza KRAJDUM FABftYRA RAPShllSZY

RUDGtFA HEUWBItTa
hUtóW, Baldnowa 3- (w*. s^ao!i labr.}
SPSZEOA^ M IYTOUNR I DETAIUCJNA-

z pierwszorzędnych m łynów polskich
HaKao, Kawę, herbatę, śledzie, sar- 
dynKi, słoninę ameryKaósHą, smalec 
wieprzowy, wreszcie tłuszcze i oleje 

do wyrobu mydła
o f e r u j ą  p ‘o  p r z y s t ę p n y c h  c e n a c h

s j C E R E A Ł l A "  Si. i I t .  i i i
w  G & a & ś k u , M a n s a g ł la t z  *82. 2805

OGŁOSZENIE. 
Warszawcki Spółka Akcyjna

wzywa tych pp. ahcyonaryti-zów, Któ­
rzy Jeszczfe nie otrzymali oryginalnych 
aKcyi I. i II. emlsyi w zam a s  posiada­
nych frriai ctw tymczasowych, aby do­
konali zamiany jaKnaj£>'?szn ej, zgła. 
szając się do biura Spółki w Warsza­
wie przy ul. Kolejowej 57 w godzinach 

od 10—2. 2806

jedyna w miećcie p o ło ijn a

cegielnia
w  ruchn. — Dobry odbiór. 
40 m o.g  pierwszorz. ziemi 
gliniastej. Piękna willa, ogród, 
elektr. św iatło, wodociąg, 
inwentarz, jem zaraz _ pod 
uorzya 'mi waruukami do 
sprzedania.

Pośrednicy nie wykluczeni. 
Właściciel cegielni

J e  t a r ,  G n ie z n o ,
Młyńska 3.

Produkty naftowe
z nrawem wywozu za granicę kupuje w każdej ilości
ntiriytiii Transakcyjne ila haBdlB i Brisajsio

Kraków, Pijarska 2. — Telefon? 1200, 2531

Blachę J cy awŁja Nu 
22, 20 i Nr. 1$. \

Blachę żelazną essrr od 
0*44 do 2 p ir  g r -‘ - •<, 

i ości około 4 wagonów. 
T er destylowany txm , Stefo, 

kohleni ;ei prima, ioompo- 
zycyt dła łożysk.

Cynę an^.ełz^ę oryg. btok

gontowe od i
marki 

Gwoździe
do 8*

Pr achty nte-łrzsmr kahto do 
■da wagonów i terlST9

4 da

Elektro-motory, 
nanto: 4, 5,5, % ł<L 
15 KW. 22t. v.

Motoni . eai ynowe 
40 HP.

Sikawki 4-fcołewe, 
centryfngaloe ssąco- 
czące , oraz w szelkie ar 
kuły techniczne. 247

poleca ze skłaaa Rfin* techn.
B olesław a de Dah.ko
w Kj e ul Siemkadz.
kiego 35. Telefon h r  2'SO.

Wystawiam? na Targach wschodnich.

NWI - MNAl M hwh

B u K a r e s z t
C alea Grlwltel 67 . a n i

Galac, Czernlowce* LaHSts, Warszawa* M a te k .

IMPORT -  E XPORT
Udziela informacyi handlowych. Przem o- 
wadza transporty do wszelkich staeyl ru­
muńskich własnymi środkami transpor­

towymi. — In.ormacye:

Lwów* Szalnocfcp 2, L p.
' . v , i •‘U •- V To' ! K

f.i;.!, ;} f-:.V 7*-,V'■>'
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